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Propozycye Ukraińców.
Prasa polska zaczyna interesow ać się po­

glądami ukraińskiego „Diła® na możliwość 
ugody między Polakami a Rusinami w Ga- 
licyi i na warunki tej ugody.

W pierwszym rzędzie chodzi o układ 
s e j m u  lwowskiego. Tutaj „Diło® żąda 
czteroprzymiotnikowego praw a głosowania 
i od 33 do 43o/0 posłów sejmowych ukraiń­
skich.

W celu zabezpieczenia „stanu posiada­
nia® żąda „Diło® przynajmniej katastru  na­
rodowościowego, tak  aby Polacy wybierali 
swoich posłów osobno, a Rusini osobno.

W samym sejmie należy utworzyć kurye 
narodowe celem obrony w sejmie, w wy­
dziale krajowym  i w instytucyach od sej­
mu zawisłych, odrębnych interesów ukraiń­
skiego narodu. Rada szkolna ma być po­
dzieloną na polską i rusińską sekcyę, kie­
rownictwo narodowej oświaty ma być wy­
łącznie funkcyą danego narodu.

Zam iast m inistra „dla Galicyi® mają być 
dwaj „ministrowie rodacy® — Polak i Ru­
sin.

Podane powyżej warunki trzym ane są 
w  tonie ogólnym i „Diło® nie wchodzi na- 
razie w szczegóły zorganizowania Galicyi 
tak, aby samodzielność ukraińskiego na­
rodu mogła być zabezpieczoną.

Rozpatrując te ogólne żądania Ukraiń­
ców, musimy przyznać im zasadniczo słu 
szność. Gdyby śląscy Polacy szukali for­
m y organizacyjnej, k tóraby mogła zabez­
pieczyć im rozwój i przyszłość, musieliby 
tych samych żądań się trzym ać wobec 
Niemców i Czechów.

Skoro państwo tak  konserw atyw ne jak  
A ustrya stworzyło sobie ustaw ę wyborczą, 
polegającą na rozdzieleniu wszystkich o- 
kręgów wedle n a r o d o w e j  p r z y n a l e ­
ż n o ś c i  w y b o r c ó w ,  to nie widzimy ża­
dnego powodu, dlaczegoby w Galicyi coś 
podobnego było niemożebną rzeczą.

K ataster narodowy istnieje dziś na Mo­
raw ach, sekcye Rady szkolnej istnieją już 
w  Czechach, a praw a do uniw ersytetu chy­
ba dziś żaden Polak Rusinom zaprzeczać 
nie myśli.

Żądania „Diła® mogą się stać podstawą 
dyskusyi jak  najpoważniejszej dla każde­
go Polaka, k tóry  nie nosi w sercu dwóch 
m oralności: jednej dla siebie, drugiej dla 
Rusina...

Praw da, że są partye, gazety i ludzie, 
którzy żyją w Galicyi ze szczucia narodo­
wościowego, z przywileju swojego i po­
krzywdzenia ukraińskiego ludu pracujące­
go. Te czynniki nie będą poważnie trak ­
tow ały głosu „Diła®, lecz odrazu krzykną, 
że ugoda niemożliwa, że lepsza walka, niż

taka ugoda, a zamiast uczciwej i rozumnej 
pracy politycznej zaczną szczuć i jeszcze 
raz szczuć, aż się krew ludzka znowu po­
leje, aż wrzód jeszcze bardziej nabierać 
pocznie...

Już słychać te opętane głosy w prasie 
galicyjskiej.

Z drugiej strony i ukraińska opinia pu­
bliczna nie przygotowana jeszcze dzisiaj 
do tego, aby nienawiść precz odrzucić, a 
zwrócić się z pewnem zaufaniem  do tych 
żywiołów polskich, które zgody pragną i 
dla niej pracują.

Należy więc z wielką ostrożnością tra ­
ktować nadzieje rychłego urzeczywistnie­
nia żądań ukraińskich. Ale już dzisiaj na­
leżałoby przyzwyczaić Polaków i Rusinów 
do innego, ludzkiego bardziej tonu, gdy 
omawiać zaczną jakąkolwiek sprawę wspól­
ną czy sporną. Już dzisiaj m ożnaby za­
cząć przygotowywać teren dla innego, mą­
drzejszego i sprawiedliwszego układu pol­
sko-ruskich stosunków w Galicyi.

Szowinizm bowiem po jednej i drugiej 
stronie może tylko działać niszcząco; idea 
zaś praw  swojego narodu, ale i solidarno­
ści międzynarodowej może w łaśnie w kon­
stytucyjnych w arunkach, w jakich znaj­
duje się Galicya, stworzyć ład  nowy i 
lepszy.

Po zjeździe w Rapperswilu.
Żeromski podtrzymują swoje zarzuty w spra­

wia rapparswllsklej.
Z krótkich depesz biura prasowego, któ­

re  dotąd obiegały całą prasę w sprawie 
dochodzeń w Muzeum rapperswilskiem  — 
można było wnioskować, iż wprawdzie 
kierownictwo Muzeum miało charakter 
niefachowy, nienaukowy, lecz szlafmyco- 
wy — ale ciężkie zarzuty, tem u kierowni­
ctwu czynione, były chorobliwą imagina- 
cyą ludzi, którym  obawy o los zabytków 
w tych rękach — dyktow ały różne podej­
rzenia, a z tych podejrzeń powstawały 
wersye, o zniszczeniu rzeczy, do innej czę­
ści gmachu przeniesionych i schowanych...

Zdaje się jednak, iż stylizacya owych 
depesz biura prasowego była zbyt „idylli­
czną®, nadto różową...

Oto współpracownik warszawskiej „Ga­
zety Nowej® zwrócił się z wywiadami do 
pp. Kopery i Żeromskiego. Ciekawą jest 
rozmowa z Żeromskim, o którym  depeszo­
wano, iż został przekonanym, iż sform u­
łował swe zarzuty skutkiem  nieporozu­
mienia.

Tymczasem w „Gazecie Nowej® pisze jej 
w spółpracow nik:

— Pizedewszystkiem pragnąłbym, mówił 
mi St. Żeromski — z a p r z e c z y ć  k a t e ­

g o r y c z n i e  wszelkim rozsiewanym pogło 
skom, które pewnie dostaną się do prasy, 
j a k o b y m  z r z e k ł  s i ę  j a k i e g o ś k o l -  
w i e b  z a r z u t u .  Pogłoski, o których mó­
wimy, dotyczą zbiorów i wycinków Leonar­
da Chodźki.

Sprawa tak się w świetle prawdy przed­
stawia: Przy badaniu pokazano mi teki o- 
prawne w liczbie ośmiu, zawierające wycinki 
gazeciarskie, opatrzone autograficznemi obja­
śnieniami. Były one pisane ręką ś. p. Pl&tera 
i L. Chodźki, oraz innych osób. Tek tych za 
mojego urzędowania w muzeum nigdy nie 
widziałem. Zobaczywszy je, wyraziłem radość, 
że zbiory te w bibliotece istnieją. Komisya 
oświadczyła mi, że teki te n ie  p o c h o d z ą  
z e  z b i o r u ,  który kiedyś leżał na górze i 
został zniesiony na dół do drwalni. Prócz 
tego pokazano mi w kilku dolnych szafkach 
byłej biblioteki rozmaitego rodzaju pisma, 
odezwy, ogłoszenia, rękopisy, kartki katalo­
gowe, okładki, należące również do Leonar­
da Chodźki.

Z b i ó r  t e n  w c a l e  n i e  p r z y p o m i n a  
w y c i n k ó w  w o b w ó d k a c h  r ó ż o w e g o  
k o l o m ,  z napisem L. Chodźki, których 
mnóstwo na strychu widziałem i które, jak 
twierdzi p. ktstosz, wyrzucone zostały jako 
bez wartości wraz z gazetami i umieszczone 
w drwalni.

Komisya w drodze badania stwierdziła, że 
spuszczono cały zbiór z trzeciego piętra na 
podwórze i w dniu, kiedy się to odbywało, 
nikt tych druków nie segregował. W poprze­
dnich zeznaniach tównież p. kustosz stwier­
dził, że druki rzucone do drwalni s p r z e ­
d a n e  z o s t a ł y  ma m a k u l a t u r ę .  Ża ­
d n e g o  k o m p l e t u  w y c i n k ó w ,  k t ó ­
r y c h  m n ó s t w o  n a  s t r y c h u  w i d z i a ­
ł em,  w d a l s z y c h s z a f a c h b i b l i o t e k i  
o b e c n i e  n i e  z n a l a z ł e m .

To też, zarzut co do wyrzucenia papierów 
Chodźki do drwalni w całości podtrzymuję.

Wyraziłem tylko radość na widok wycin­
ków w 8 tekach, które według zeznań ku­
stosza nie pochodzą wcale ze zbiorów na 
górze zamku.

N i g d y m  t e g o  z a r z u t u  n i e  o d w o ­
ł y w a ł .  U w a ż a m  go  w d a l s z y m  c i ą ­
g u  z a  j e d e n  z n a j p o w a ż n i e j s z y c h .

— A inne zarzuty?
— Co do wynalazku Baranowskiego oświad­

czono, że istnieją w muzeum trzy egzempla­
rze jego maszyny. Komisya wraz ze mną 
udała się do ciemnej komórki na pierwszem 
piętrze i okazała mi te trzy egzemplarze ma­
szyny Baranowskiego do liczenia głosów przy 
balotowaniu. Jedna z tych maszyn była w 
pudle. Żadna jednak ani z kształtu, ani z wy­
miaru nie przypomniała tej, którą p. kustosz 
rozkręcił. Ten ostatni twierdził kategorycznie 
wobec komisy i, że oprócz tych egzemplarzy

żadnego więcej egzemplarza maszyny Bara­
nowskiego nie było.

Nazajutrz zażądałem okazania inwentarza 
zbiorów, spisanego przed 10 laty przez p. 
Karola Lewabowskiego według dyktanda p. 
kustosza Ruźyckiego, w którym to inwenta­
rzu pod numerem 1520 wymieniona jest 
pozycya maszyny Baranowskiego: „sztuk
cztery®.

Na pytanie, gdzie jest czwarta, p. kustosz 
nie mógł dać żadnej odpowiedzi. Wobec tego 
zarzut mój jest w zupełności uzasadniony.

— Czy mogę prosić jeszcze o parę szcze­
gółów co do spraw strzelania do elzewirów.

— Owszem. Ponieważ wiadomość o tem, 
że p. kustosz strzelał z pistoletu do książek, 
wiedziałem od p. Zygmunta Wasilewskiego, 
redaktora „Słowa polskiego®, a poprzeduio 
pierwszego bibliotekarza w Rapperswilu, więc 
jego powołałem na świadka.

Komisya zwróciła się do niego telegrafi­
cznie, zapytując o wyjaśnienie^ w tej spra­
wie, na co p. W. odpowiedział długim tele­
gramem, w którym co do omawianego za­
rzutu istnieje następujące oświadczenie:

„Gdybym widział p. kustosza, strzelające­
go do książek, powstrzymałbym go. Pan ku­
stosz sam przechwalał Bię celnością strzałów, 
pokazując książkę®.

W tej depeszy znajduję potwierdzenie me­
go zarzutu w sprawie strzelania.

Co do uszkodzenia księgi ze sztychami 
Oleszczyńskiego, komisya stwierdziła brak 
karty tytułowej, i trzech początkowych kart 
tego zbioru, które usunięto wskutek zalania 
ich lakierem.

Wszystkie inne zarzuty, poruszone prze- 
zemnie w broszurze, zostały przez komisyę 
przyjęte, jako dowiedzione.

Olbrzymie strejki w Anglii.
Od 50 lat nie miała Anglia tak wielkich 

i gwałtownych strejków, jakie obecnie roz- 
grywają się w Londynie i Liwerpoolu. Roz­
ruchy, szczególnie w Liwerpoolu, nie mogą 
jednak być zapisane na rachunek robotników 
zorganizowanych, gdyż ani przywódcy, ani 
słuchające ich masy nie mają interesu w wy­
wołaniu zamieszek, które wyrabiają wśród 
publiczności nieprzychylną dla strejkujących 
opinię. Przyznają to także pisma burżuazyj- 
ne, jak „Daily Telegraph", które piszą, te  
najwybitniejszy przedstawiciel ruchu zawo­
dowego T om  M a n wzywa do utrzymania 
spokoju, a sekretarze zawodowi robili wszy­
stko możliwe, aby nie dopuścić do konfli­
któw z policyą.

Dotąd niema danych do osądzenia przy­
czyn gwałtownego wybuchu w Liwerpoolu, 
który sprzeciwia się zwyczajom robotników 
angielskich. W ubiegłym tygodniu, kiedy w

N. OLIGIER.

Jesienina pieśń.
25)  

Panienka zaszlochała. Od okna wiało wil­
gocią i chłodem, ale ona nie myślała o prze 
ziębieniu i nie zmieniała miejsca. Długo mil­
czała gryząc koniec chusteczki, potem znów 
mówić zaczęła, bystro przeskakując z przed 
miotu na przedmiot i urywając niezakończo- 
ne zdania. Niemowa z podełba śledził za ru 
chami jej warg i z tych lekkich, prawie nie­
uchwytnych skurczów muskułów, tworzył w 
swej biednej głowie blade, niejasne obrazy, 
tak samo splątane, jak mowa panienki. Nijak 
nie można było otrzymać z tego jakiegoś o- 
gólnego pojęcia — widocznem tylko było, 
że panienka cierpi i skarży się.

Jakoś wypadkowo i równie dorywczo jak 
o wBzystkiem innem, panienka wspomniała 
o sprzedaży. Ona bardzo biedna, a kilka ty­
sięcy więcej jej się przyda, do dworu i tak 
już nie powróci nigdy.

— Już lepiej odrazu skończyć ze wszyst 
kiem. Wtedy być może, uda mi się urządzić 
się w jakiś sposób. Rozumiesz? — natural­
nie mogłabym to wszystko kazać wyrepero- 
wać, kupić nowe meble. Dom i tak wymagał 
naprawy. Ale to przecie będzie już nie to, 
nie to, lecz nowe. I  życie już nie będzie to 
samo... Podobne, dajmy na to... Można tak 
zrobić,, by było podobne, ale to przecie je- 
Bicze boleśniej.

Niemowa zssępił się, ciągał brwi, starał

się uchwycić zasadniczą myśl. Nie udawało 
Bię to — i tylko wzrastała trwoga, zaostrza­
jąc oczekiwanie nieuniknionego zmartwienia.

— Podają warunki sprzedaży niebardzo 
korzystne, ale zgodziłam się. Już nie mogę; 
lepiej, żeby to skończyło się jak najprędzej. 
Najgorsze to, że nabywcami są ci sami chło­
pi, którzy mnie zab ć chcieli, ale ja umyśl­
nie pojadę gdzieś daleko, żeby nigdy tego 
nie widzieć. Z obywateli, ze szlachty, nikt 
kupować nie chce. Wszyscy zrujnowani. I ci 
grabiciele wszystko w swoje ręce dostaną, 
zobaczysz... Kupuje Nikitin — tutejszy wójt — 
i jeszcze ktoś. Wszystkiego z dziesięciu lu 
dzi. Nie wiem dokładnie, bo wszystko zała­
twia mi adwokat. Zresztą wsxystko jedno... 
To już nie moje... Czuję to. Dom, ogród — 
wszystko nie moje... I ty będziesz musiał 
odejść stąd, niemowo. Dlaczego tak gniewnie 
patrzysz? Nie lubię tego, boję się.

Panienka wstała, odsunęła się na dwa 
kroki dalej od niego. Ale on przybliżył się 
znów, stanął tak blisko, że czuła jego ciężki, 
trudny oddech.

— Ty nie chcesz, żebym sprzedała posia­
dłość. Przecie ty i tak nie możesz zawsze 
tu mieszkać. Biedna jestem, ale co miesiąc 
przysyłać ci będę na utrzymanie i znajdziesz 
sobie mieszkanie gdzieś na wsi... Choćby tu­
taj... w Lipkach... Jakże ja objaśnię ci to 
wszystko, kiedy ty nic nie rozumiesz?

Dokładała wszelkich starań, żeby niemo­
wie wytłómaczyć abstrakcyjne pojęcia: — 
sprzedaży — konieczności — utrzymania. Po­
jęcia te pozostały dla niego jakimiś niezna­

nymi mu grymasami, poza którymi czuł tyl­
ko coś niespodziewanego i bezlitośnie złego. 
Oczy jego bardziej jeszcze zmętniały i cien- 
kiemi krwawemi żyłkami nabiegły białka. 
W wysiłkach jego biednej, zdławionej myśli 
było coś takiego, co zmusiło panienkę odejść 
jeszcze dalej, w wąską przestrzeń między 
ścianą a rozbitą szafą bez drzwi. Tam przy­
parła się plecami do ściany, gniotła w rę­
kach chusteczkę i przekonywała dalej.

— Zrozum-że ' mnie, nie powinnam, nie 
mogę inaczej postąpić. Mam nie serce w 
piersiach, ale coś bolącego, co wywołuje o- 
krutne nie do zniesienia męki przy każdem 
dotknięciu. Tyś powinien ulitować się nade 
mną. Tyś dobry. To tylko się tak wydaje, 
żeś ty zły, prawda? Pamiętam dobrze, jak 
chodziłeś po nocach około dwora.

Potem, gdy zrozumiała nakoniec, że słowa 
jej do niczego nie doprowadzą, wstyd jej się 
zrobiło, że ona jak tłómaczy się, usprawie­
dliwia przed tym człowiekiem — swoim słu­
gą. Wtedy jakcś nagle zmieniła się, otarła 
na sucho oczy i rzekła:

— Przepuść mnie, pójdę na podwórze. 
Stangret pewno jnż wrócił...

Przepuścił. Nawet z przyzwyczajenia po­
biegł naprzód, żeby otworzyć drzwi wcho- 
dowe. Ale i na podwórzu twarz jego pozo­
stała równie posępną, prawie okrutną, a w 
oczach uparcie tkwiło ciężkie męczące pra­
gnienie — zrozumienia.

— Cóż ja takiego robię nakoniec! — po­
myślała panienka, przyciskając palcami bo­
lącą skroń.

— Przyszło mi do głowy uskarżać się, 
wypowiadać — jak wtedy, owej nocy. A on — 
pospolity kaleka nic nie rozumie, i nastra­
szył mnie. A jednak... Jak to straszne, że 
tylko on jeden... Biedna ja, biedna!... Bar­
dzo żal jej było siebie i z tej żałości usilił 
się ból w skroni i jeszcze posępniejszym wy­
dał się dżdżysty dzień. Obwisłe chmury pła­
kały jakiemiś nudnemi, tęsknemi łzami i jak 
w wilię owej nocy, gdzieś w bliskości na­
trętnie krakała wrona.

Panienka przestała zwracać uwagę na nie­
mowę. Wolniutko, jakby bała się rozlać czarę 
przepełniającego ją smutku, poszła do szopy 
zobaczyć, czy wrócił stangret. Był on jnż 
tam i siedząc na podnóżku swego wózka
żuł chleb ze solą; konie chrupały owies. Sil­
nie czuć było końskim potem i panience na 
widok jedzenia mdło się zrobiło. Oua dawno 
straciła była apetyt.

Przynagliła stangreta, aby jak najprędzej 
jechać z powrotem, ale stangret uparł się, 
że prędzej jak za póltory godziny jechać nie 
można, bo konie nie dosyć odpoczęły. I chy­
trze spoglądał na panienkę. Po cóż było
przyjeżdżać, jeśli tak spieszno powracać. 
Miał zuchowatą, pospolitą twarz, czapka 
zsunięta była zupełnie w tył, na sam kark. 
Niepodobał on się panience jnż w drodze,
zdawało jej się ciągle, że zlezie z kozła i
napadnie na nią w jakiemś głuchem, odlu- 
dnem miejscu. I żeby nie pogorszyć jeszcze 
tego wrażenia, spiesznie wyszła z szopy.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Londynie strejfeowało 100.000 robotników 
portowych, wśród których byli robotnicy u 
kwalifikowani i zwykli wyrobnicy, zorgani 
zowani i niezorganizowani, angielscy i obcy, 
nie przyszło do żadnych poważnych zajść. 
Jak pisma londyńskie podniosły, masy strej 
kujących zachowywały się wzorowo; poza 
natnralnem gromadzeniem się na ulicach nie 
zaszedł ani jeden wypadek, w którym poli­
eya musiałaby wkroczyć.

Rozruchy w Liwerpoolu, strejki w Glazgo 
wie, Southampton, Leicester, Newcastle itd. 
wybuchły prawie równocześnie z Londynem, 
ale nie stoją między sobą w związku przy­
czynowym. Rozruchy w Liwerpoolu, które zmie­
niły się w formalne walki uliczne, spowodo­
wane zostały przez niezorganizowane masy, 
których w każdem wielkiem mieście jest pod 
dostatkiem. Masy te raz są największą pod 
porą władz, drugi raz dziko przeciw nim się 
zwracają — a nikt nie jest w stanie te wy 
padki przewidzieć, albo je ukrócić Takie 
wypadki, jak napady na spieszącą do poża­
rów straż ogniową, albo napady na wozy 
ratunkowe, przewożące rannych, nie mogą 
iść na karb zorganizowanych robotników, 
lecz wyłączna wina spada na pospólstwo, na 
tłum uliczny skłonny do ekscesów pod byle 
jakim pozorem.

Już teraz można jednak stwierdzić, że wiel 
ka część winy za zajścia w Liwerpoolu spada 
□a policyę. Rząd a względnie minister spraw 
wewnętrznych C h u r c h i 11 bez potrzeby mo 
bilizował nietylko policyę, ale całe korpusy 
wojska ściągał do centrów strejkowych, bu 
dząc podejrzenie, że zamierza gwałtem strejk 
zgnieść. Samo przypuszczenie, że rząd może 
stać się stroną w walce ekonomicznej, musi 
w masach angielskich, przyzwyczajonych do 
bezwzględnej wolności wywołać rozgoryczę 
nie, a w takiem usposobieniu ekscesy są na- 
turalnem następstwem. Polieya, jak ze spra 
wozdań wynika, zanadto gorliwie wzięła się 
do robienia „porządków* i tem wywołała je­
szcze gorsze następstwa.

Rozruchy i walki z policyą są jednak dro 
bnostką wobec budzącego się ruchu koieja 
rzy. Można sobie wyobrazić, jakie następstwa 
miałby choćby częściowy strejk kolejowy w 
tak handlowym kraju jak Anglia, gdzie fa 
bryki są skazane na dowóz surowców, a mia 
sta na dewóz żywności. Kolejarze nie roz 
poczęli strejku w celu osiągnięcia ustępstw 
ekonomicznych, lecz rozpoczęli go z począ 
tka z sympatyi dla strajkujących w Londy 
nie robotników transportowych. Teraz — 
jak donoszą ostatnie telegramy — sytuacya 
znacznie się zaostrzyła, gdyż kolejarze pro­
klamują strejk dla własnych celów. Jak spra 
wy się niożą, okażą najbliższe dni. W ka 
żdym razie trzeba mieć na względzie, że sto 
sunki angielskie nie dadzą się porównać z 
stosunkami w żadnym innym kraju i dlatego 
możemy rychło utłyszeć o zakończeniu tak 
gwałtownie prowadzonej walki.

Telegramy z 16 sierpnia.
R ząd  p rz e c iw  s t r a jk u ją c y m .

Londyn. W Izbie niższej minister spraw 
wewnętrznych C h u r c h i l l  oświadczył, że 
sytuacya w Liverpoolu jeszcze się nie po­
prawiła. W wielu wypadkach strejkujący 
napadali na sklepy i domy prywatne. — 
Wśród takich okoliczności, zdaniem rządu, 
potrzeba poparcia policyi przez silne od­
działy wojskowe. Wydano też już rozkazy 
dla wzmocnienia wojska w Liverpoolu. Na 
zapytanie co do strejku robotników doko­
wych w Londynie oświadczył, że sytua­
cya jest jeszcze nie wyjaśniona i że w ra­
zie konieczności wszystkie wojska stojące 
do dyspozycyi będą użyte, by utrzymać 
porządek i poszanowanie ustaw i zapewnić 
bezwarunkowo dowóz żywności.

Kanclerz skarbu L l y o d  G e o r g e  po­
dał do wiadomości, że wakacye Izby trwać 
będą od 18 sierpnia do 24 października.

Z a jś c ia  s t r a jk o w e .
LWerpool. Strejkujący splądrowali i zni­

szczyli ratusz i prezydyum policyi. Woj­
sko rozprószyło ich.

Burmistrz zraniony został kamieniem w 
głowę.

Glasgow. Strejkujący wczoraj po połu­
dniu zatrzymali kilka wozów kolei miej­
skiej. Polieya dokonała aresztowań.

Southampton. Z powodu ponownych roz­
ruchów w tutejszym porcie, robotnicy wę­
glowi odmówili pracy na parowcu „Fila- 
delfia“, który miał odejść do Nowego Jor­
ku i zażądali osobnej zapłaty. Robotnicy 
towarowi grożą strej kiem.

Splrkenhead. 7000 robotników portowych 
przyłączyło się do strejku. Przyszło do 
starcia z policyą.

Londyn. Ogólna sytuacya na targa pra­
cy niepewna. W porcie praca tylko wy­
jątkowo została podjęta. Na dworcu Pad­
dington wozy stoją pod osłoną konnej po­
licyi. Zachodzi obawa, że niepokojom je­

szcze nie koniec. Strejk robotników porto­
wych może się ponowić.

S ta n o w is k o  k o le ja r z y .
Lelcester. Onegdaj narodowa konferen- 

cya urzędników kolejowych uchwaliła zor­
ganizować ruch dla osiągnięcia wyższej 
płacy i tymczasem, zanim przyjdzie czas 
na strejk, o d m ó w i ć  p e ł n i e n i a  p r a ­
c y  za te grupy kolejarzy, które już strej- 
kują.

Newcastle. Kolejarze uchwalili p r a c y  
n i e  p r z y j m o w a ć  przy wysyłaniu to­
warów przychodzących z miejsc, gdzie pa­
nuje strejk, lub przeznaczonych do tychże 
miejscowości.

S k u tk i  s t r a jk ó w .
Liverpool. Towarzystwo żeglugi handlo­

wej wczoraj ogłosiło lokaut. Wskutek te­
go 30.000 robotników traci pracę.

Grlmsby. Z powoda strejku robotników 
na okrętach węglowych, nie może żaden 
holownik wyjechaeh na morze. Jeżeli strejk 
nie będzie rychło zażegnany, handel ryb 
w porcie będzie zupełnie sparaliżowany.

S y tu a c y a  w  L iw e rp o o lu .
Liwarpoof. Onegdaj po południu i wie­

czór wybuchło tu kilka pożarów. Szcze­
gólnie niebezpiecznym był pożar budynku 
stowarzyszenia żeglugi. Pospólstwo splą­
drowało magazyny, znajdujące się w tym 
budynku. Przypuszczają, że pożar ten był 
podłożony.

Komitet strejkowy ogłosił s t r e j k  g e ­
n e r a l n y  wszystkich robotników trans­
portowych, oraz funkeyonaryuszów kole­
jowych.

Londyn. Onegdaj z powodu ponowienia 
się rozruchów w Liwerpoolu wysłano tam 
wojsko. Donoszą, że także strzelano.

S y tu a c y a  w  L o n d y n ie .
Londyn. W Izbie gmin minister spraw 

wewnętrznych C h u r c h i l l  oś wiadczył 
wczoraj, że sytuacya w Londynie znacznie 
się p o p r a w i ł a ,  i zdał dokładnie sprawę 
z zajść w Liwerpoolu, a doniesienia, jako­
by strzelano do publiczności, sprostował 
o tyle, że dano tylko kilka strzałów, któ­
re jednak nikogo nie zraniły.

S tr a jk  k o le jo w y .
Manchester. Położenie w ruchu kolejo­

wym stało się wczoraj k r y t y c z n e m .  
Ruch pociągów całkowicie wstrzymany. 
Zapasy środków żywności w mieście co­
raz bardziej się wyczerpują. Kupcy zwró­
cili się o ochronę do ministra spraw we­
wnętrznych.

Londyn. Syndykat generalny robotników 
kolejowych postanowił proklamować strejk  
w c a ł y m  kr aj u ,  jeżeli postawione żą­
dania nie będą w ciągu 24 godzin uwzglę­
dnione.

K rw a w e  d e m o n s tra c y e .
Llworpool. W ciągu popołudnia przyszło 

do wielkich demonstracyj. Wojsko zrobiło 
użytek z broni palnej. 20 osób rannych, 
z tego jedna śmiertelnie.

Kardif. Liczba strejkujących robotników 
portowych wynosiła wczoraj 15C0. Między 
czarnymi marynarzami a policyą przyszło 
do starcia, w ciągu którego polieya użyła 
pałek. 12 rannych marynarzy przewiezio­
no do szpitala.

B r a k  c b le b a .
Llwerpool. Młynarze zwrócili wczoraj u- 

wagę lorda majora, że gdyby obecna sy­
tuacya dłużej potrwała, to m i a s t o  za  
p a r ę  d n i  b ę d z i e  b e z  c h l e b a .  Nie­
pokoje strejkowe rozszerzają się.

Zalew Szwajcaryi przez immigracyg 
cudzoziemską.

Drobna Szwajcarya z jej niejednolitą lu­
dnością — wbita pomiędzy cztery mocar­
stwa — już od lat kilku dręczona jest myślą, 
że bez żadnego nawet krwi rozlewu stracić 
może swoją odrębność i uledz, jakby prze­
trawieniu przez o wg mocarstwa ościenne. 
Wystarczy porównać trzy ostatnie dziesięcio­
lecia, objęte spisami ludności; w r. 1890 li­
czono w Szwajcaryi na tysiąc mieszkańców 
30 cudzoziemców, rok 1900 wykazuje ich 
116: r. 1910 — 150. Te cyfry ogólne za­
znaczają się w niektórych kantonach lub 
miejscowościach znacznie niekorzystniej.

W genewskim kantonie, np., przypada już 
410 cudzoziemców na tysiąc mieszkańców. 
W Lugano ilość cudzoziemców już dziś jest 
przeważającą. Rozumie się, iż troska polity­
ków szwajcarskich odnosi się bynajmniej nie 
do przelotnych ptaków-turystów, pozostawia­
jących po sobie tylko smugi złota, reprezen­
tujących przytem w swej pstrej mieszaninie 
wszystkie narodowości. Chodzi tu o wzma­
gającą się wciąż stałą immigracyę, tembar- 
się akcentującą, ile że w Szwajcaryi obserwuje 
się, jak wogóle w krajach kulturalnych, zni­

żający się stopniowo odsetek urodzin. Co 
więcej, ludność Szwajcaryi z jej składem 
germańsko-francusko-włoskim spotyka się z 
takąż rasowo immigracyą z państw ościen­
nych, która historyczną odrębność tego kraju 
może t m łatwiej niwelować w duchu dąż­
ności, interesów i urządzeń owych państw, 
z których przybywa — i do cichego przy­
stanku historycznie zżytych z sobą plemion 
wnieść hasła rozdarcia oraz ciążenie ku są­
siednim krajom. W przeciwieństwie do państw, 
które w sytuacyach nieco podobnych reagują 
zakazami, ograniczeniami, wydalaniami — 
Szwajcarya chciałaby napływających cudzo­
ziemców zdobywać dla swej państwowości 
przez adoptacyę, przez uczynienie z nich jak 
najrychlej obywateli, którzy przez możność 
udziału w życiu publicznem zainteresowaliby 
się losami kraju, dokąd się przesiedlili.

Ustawa związkowa z r. 1903 ułatwiła cu­
dzoziemcom naturalizacyę: przyznała prawo 
obywatelstwa dzieciom z małżeństw miesza­
nych i w wypadkach, gdy matka była Szwaj­
carką oraz dzieciom cudzoziemców, od lat 
5 zamieszkałych w Szwajcaryi. Obecnie sfery 
prawodawcze szukają dróg jeszcze skute­
czniejszych. Nastąpić ma sprecyzowanie tych 
wypadków, gdzie potomkowie immigrantów 
nie będą mieli pozostawione do woli, lecz 
będą musieli się naturalizować.

Tą drogą myślą w Szwajcaryi przeszkodzić 
kumulacyi cudzoziemców, aby nowe zastępy 
nie tworzyły jakby nowych warstw na da­
wniejszych podkładach, lecz, aby tymczasem 
dawniejsze wsiąkały w grunt szwajcarski... 
Czy jednak biernie — bez równoczesnego 
krzewienia swoich własnych cech, czyli obcych 
na gruncie szwajcarskim naleciałości?

Nad tem zagadnieniem zastanawiają się 
w Szwajcaryi.

Z  l i t e r a t u r y  fi s z t a k i .
Z wystawy. W Pałacu Sztuk Pięknych u- 

rządził Włodzimierz T e t m a j e r  zbiorową 
wystawę swoich prac najnowszych w sali 
zwanej świetlicą.

„Wolna Szkoła". Zeszyt VI i VII tego cza­
sopisma za czerwiec i lipiec opuścił wła 
śnie prasę. Na treść jego składają się na­
stępujące artykuły: Ń .: Nieudały odruch 
klerykalny; Robert Seidel: Szkoła przyszło­
śc i— szkołą pracy; James Gordon: Samo­
bójstwa wśród dzieci i młodzieży; Iza Mo- 
szczeńska: Wychowanie wolnego człowie­
ka; I. R.: Wychowanie a nauczanie; Echa; 
Z piśmiennictwa; Przegląd.

Adres redakcyi: L w ó w, skrytka poczto­
wa 1. 11, administracyi: ul. Wronowska 1. 5. 
Prenumerata roczna wynosi 6 K.

KRONIKA.
Kraków, 16 sierpnia. 

N ow in y k r a k o w s k ie .
Dla kogo są zniżki kolejowa 7 W ostatnich 

czasach przytoczyliśmy w „Naprzodzie* sze­
reg faktów odmowy zniżek kolejowych dla 
różnych robotników i innych ubogich ludzi 
ze strony krakowskiej dyrekcyi kolei. A te 
raz przytoczymy fakt odwrotny, bo trzeba 
być sprawiedliwym... P. Armółowicz, dyre­
ktor krakowskiej filii Banku krajowego (^to­
ry niedawno zaawansował ad personam do 
pierwszej rangi, t. j. do rangi równej randze 
naczelnego dyrektora Banku krajowego) wy 
jeżdżając z żoną do kąpiel zagranicznych, 
otrzymał od krakowskiej dyrekcyi kolei pań 
stwowych zniżkę drugiej klaBy dla siebie i 
dla żony. Zapewne z powodu ubóstwa...

Zamordowania żony w Łobzowie. Podczas 
śledztwa przeprowadzonego, Stanisław Pie 
chowicz, mąż zabitej Maryi, wyparł się, ja 
koby ją bił i tarzał po ziemi, jak zarzucają 
świadkowie. Przyznał się do tego, że żona 
już od dłuższego czasu obchodziła się z nim 
źle, nie dając ma jedzenia i przezywając go 
różnemi wyzwiskami. Świadkowie jednak ze 
znali bardzo obciążaj ąco dla aresztowanego, 
twierdząc, że Piechowicz był awanturnikiem 
i pijakiem, katował żonę i nie dawał jej do 
brego słowa. Śledztwo trwa dalej.

Śmierć od spłoszonych koni. Dziś o godz. 
9 rano spłoszyły się na ul. Długiej konie za 
prząguięta do wozu chłopskiego i pognały 
ulicą. Po przewróceniu latarni skręciły na ul. 
Pędziehów i tu wpadły na przechodzącą 60 le­
tnią Franciszkę Modzelewską, która uderzo 
na dyszlem w głowę, padła trupem na miej 
scu. Wezwane pogotowie skonstatowało 
śmierć; zwłoki przewieziono do zakładu me 
dycyny sądowej.

Sprawozdanie statystyczna za czas od 30 
lipca do 5 b. m. podaje liczbę mieszkańców 
Wielkiego Krakowa na 156.779. Urodzin było 
73, wypadków śmierci 60, z tego 13 na gru 
źłicę, 1 samobójstwo, 1 zabójstwo. Dzieci 
nmiera dużo, bo 13 wypadków.

Przejechania. Wczoraj o godz. 11 w nocy 
dorożkarz nieznanego nazwiska najechał na 
rogu ul. Krowoderskiej i placu Słowiańskie­
go na żołnierza obrony krajowej i ciężko go 
potłukł. Dorożkarz zaciął konia i uciekł.

Nożownlctwo. W reatauracyi Barberowskie- 
go na Małym Rynka poraniony został wczo­
raj Julian Kwieciński nożem w plecy tak 
ciężko, że musiano wezwać pogotowie.

Żołnierze hulają. Odnośnie do notatki w 
poniedziałkowym numerze prostujemy, że w 
napadzie brali udział wyłącznie żołnierze 56 
pułku, którzy zaczepili i poranili tow. Fran­
ciszka Ks-ążka. Doniesionie „N. Reformy*, 
jakoby Książek zaczepił żołnierzy a potem 
zbiegł, jest nieprawdziwem.

Podejrzany osobnik. W jednym z domów 
noclegowych przy ul. Lubicz aresztowano 
wczoraj młodego człowieka, legitymującego 
się przepustką rosyjską opiewającą na 23 le­
tniego kelnera Karola Maksymowskiego z Bę 
dżina. Mówi on po czesku i niemiecku, a 
słabo po polsku. Polieya podejrzywa go o 
szpiegostwo.

N ow in y  lw o w s k ie .
Zamordowanie teologa, W lesie brzuebowi- 

ckim pod Lwowem znaleziono pokryte ra­
nami, znajdujące się w stanie zupełnego 
rozkładu, zwłoki młodego mężczyzny, w któ­
rym rozpoznano słuchacza teol. gii, Alberta 
Demoluję. Jak sądzą, Demałuja padł ofiarą 
rabunkowego morderstwa. Dnia 2 b. m. ba­
wił on w towarzystwie jednego z gospodarzy 
w karczmie w Wólce Hamuleckiej i płacił 
chłopom wódkę, poczem poszedł w kierunku 
wsi Grzędy. W lesie został prawdopodobnie 
napadnięty. Przy zwłokach znaleziono skrwa­
wioną brzytwę.

Pod zarzutem mordu przy ul. Długosza.
W sobotę aresztowano w Stanisławowie nie­
jakiego montera, którego polieya od dłuż­
szego czasu poszukuje za popełnione oszu­
stwa. Aresztowany złożył niejasne zeznania
0 celu swego przyjazdu do Stanisławowa. Po­
lieya stanisławowska przypuszcza, że areszto­
wany jest sprawcą morderstwa przy ulicy Dłu­
gosza.

Zdrowie Oryszczaka z każdym daiem się 
polepsza. Zdaje się, że operacya nie będzie 
wykonaną, gdyż kula w głowie nie grozi mu 
na razie niebezpieczeństwem.

Przejechana na śmierć przez cyklistą. 
W niedzielę wieczór około godz. 7 przy ulicy 
Kąpielnej młody jakiś cyklista, jadąc z góry 
na rowerze bez dzwonka, najechał z tyłu na 
żonę robotnika stolarskiego, Maciubsbą. Nie­
szczęśliwa, potrącona, padła na stes kamieni
1 straciła przytomność. Pogotowie ratunkowe 
udzieliło jej pierwszej pomocy i skonstato­
wało wstrząs mózgowy. Maciubską odwieziono 
do domu, gdzie, nie odzyskawszy przyto­
mności, zmarła nad ranem.

Zamach erotyczny na dziecko. Wczoraj po 
południu aresztowaao zarobaika, Jańa Głowa­
ckiego, który w szynku na rogu ul. Kocha­
nowskiego i Pańskiej usiłował wciągnąć do 
miejsca ustępowego 11-letnią Maryę Kalinow­
ską. Zamiarowi Głowackiego przeszkodziła 
matka Kalinowskiej, zaalarmowana krzykiem 
swej córki.

Z k r a ją .
Do czego już dochodził Niedość, że kolej 

traktuje pasażerów za ich drogie pieniądze 
jak bydło, pakując ich do wagonów, jak śle 
dzie do beczki, a nawet lokując ich w cza­
sie odpustu kalwaryjskiego w wagonach by­
dlęcych, to jeszcze w dodatku bywają po­
dróżni narażeni na niesłychane szykany. 
W ubiegły piątek wieczorem wracał asystent 
farmacyi St. W. w towarzystwie rodziców 
z Zakopanego do Krakowa. W pociągu tym 
kontrolował bilety rewizor Świder i okazało 
się, że p. W. swój bilet zgubił. P. Świder 
kazał mu zapłacić kary dwadzieścia kilka 
koron, a gdy p. W. tak niesłusznie wysokiej 
snmy zapłacić nie chciał, Świder traktował 
go bardzo brutalnie, kazał mu w Kalwaryi 
wysiąść i zaprowadził go do naczelnika sta- 
cyi. Ten zażądał tylko 8 K 40 h, ale pociąg 
z rodzicami pana W. tymczasem odjechał, 
a p. W. przy sobie pieniędzy nie miał; po­
wołując się ua to, że ojciec jego jest właści­
cielem kamienicy w Krakowie, prosił p. W., 
żeby tę kwotę ściągnięto zeń w Krakowie. 
Ale naczelnik stacyi nie chciał się na to zgo­
dzić i radził mu, żeby u pewnego żyda w 
Kalwaryi zastawił pierścionek. Na to się p. 
W. nie zgodził. Wtedy naczelnik Btacyi od­
stawił go do wójta, który również brutalnie 
się z nim obszedł i oddał go żandarmom, 
którzy go odstawili do sądu. Noc spędził 
p. W. w areszcie, a nazajutrz rano sędzia 
po przesłuchaniu świadków, którzy zeznali, 
że p. W. w Zakopanem kupił bilet do Kra 
kowa, uwolnił aresztowanego od wszelkiej 
winy i kary.

Każdemu może się zdarzyć, że zgubi bilet. 
Ale żeby na tak brutalne szykany był przez 
to narażony, żeby go traktowano jak zbro­
dniarza, to może się zdarzyć tylko w Gali-

Opera w domu! J e d y n ą  rozrywką w lacie 
na wsi I zdrojowiskach jest
Oryginalny Gramofon

s&uarką „ A n io łe k  p iszący** , srający zupełnie bez szmeru I 
naturalnie, który uzyskał uznanie pierw n orię  dii muzyków świata.

największy skład na Gallcyą I Bukowiną

Józefa Wekslera
w e  L w o w ie  j   w  K r a k o w ie
Syktuska 2, tał. 1680 | Flaryaśakt  88 Iflrokrka T l, tsł. 1241

poleca ogrom ny zapas pły t i wielki w ybór "najnow szych oper, opere tek  
polskich, ruskich  i iydow akich , oraz  zdjęcia ty lko  p ierw szorzędnych

:: Ulgi w spłatach ratalnych I
S r m o f o n  k o a e e r t e w j r  * 5 płytami Ł J. 10 <4)«0 k o n ta *  5 0  K . 
łroeralne laateprtwo: T « « .  A U e. S n u n t m o a  w  U n i łr m ta .  
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cyi. W cywilizowanym kraju takie poniewie 
ranie łudź-ni byłoby niemożliwe.

Z Krynicy donoszą: W poniedziałek rano 
wybrało się liczniejsze towarzystwo wozem 
na wycieczkę w okolicę. W drodze konie się 
spłoszyły i pędziły co sił, grożąc wywróce­
niem wozu do przydrożnego głębokiego ro­
wu. Uczestnicy wycieczki poczęli zeskakiwać 
z wozu. Jeden ze znajdujących się na wo 
zie, p. Antoni Isakowicz, urzędnik tow. wza­
jemnych ubezpieczeń z Krakowa, zeskakując 
upadł na drzewo przydrożne i doznał zła­
mania nogi oraz lżejszych potłuczeń Także 
drugi zeskakujący uczestnik wycieczki od 
nićs! lżejsze stłuczenia.

P. Igłkowicza przywieziono wieczorem ko 
leją na krakowski dworzec, skąd go pogoto 
wie odwiozło do szpitala. Stan chorego nie 
budzi poważniejszych obaw.

Strzały ostrymi nabojami podczas ćwiczeń 
wojskowych. Z Przemyśla donoszą: W so 
botę 12 b. m. o godzinie 3 ciej nad ranem 
odbywał trzeci i czwarty batalion 10 pp. 
ćwiczenia polowe ped Medyką, podczas gdy 
drugi batalion tegoż pułku udawał „nieprzy 
jaciela*, ulokowawszy się w niedalekich Sse 
chyniach. Około godziny 5 ej rano nastąpiła 
„potyczka*, podczas której padły ze strony 
2 go batalionu cztery ostre strzały. Nabój 3 
zaryły się w ziemię, nie trafiając nikogo. 
Natychmiast nastąpiło zakończenie ćwiczeń; 
wszystkie karabiny i magazyny z nabojami 
zostały jak najdokładniej zbadane, jednako­
woż bez rezultatu. Wypadek wywoła! w ko­
łach wojskowych konsternacyę, zwłaszcza 
że strzały ostrymi nabojami w garnizonie 
przemyskim nie są nowiną. Przed 2 laty 
zdarzył się podobny wypadek w 77 pp., a 
mówiono powszechnie, że chodziło wówczas
0 wykonanie zamacha przeciwko pułkowni 
kowi R , znanemu ze surowości. Śledztwo 
nie doprowadziło wówczas do wykrycia spra­
wcy.

Utonięcie Studenta. Z Tarnopola donoszą: 
W Serecie obok Petrykowa tut za miastem 
kąpało się w sobotę w południe kilkunastu 
studentów. Jeden z nieb, Stefan Stelmach, 
uazeń V klasy gimnazyum ruskiego, porwa­
ny nurtem wezbranej rzeki, wpadł na głębię
1 począł tonąć. Daremnie wzywał kol gów 
o pomoc; żaden z nich nie pospieszył nie­
szczęśliwemu z pomocą, a gdy pospieszyli 
starBi, zabiegi ich były już spóźnione. Stel 
mach był synem biednej wdowy.

Z z a b o r u  r o s y js k ie g o .
Interpelacya w sprawia Małeckiej w par­

lamencie angielskim. Sprawa uwięzione] w 
Warszawie Małeckiej, która jest według pra­
wa angielskiego obywatelką angielską, — 
przyszła w tych dniach pod chrady Izby 
gmin. Poseł irlandzki Law zapytał, czy mi 
nister spraw zagranicznych już otrzymał od 
powiedź rządu ros>jskiego na żądanie albo 
niezwłocznego wypuszczenia Małeckiej na 
wolność, albo natychmiait iwego przeprowa 
dzenia procesu. Na to sir Eiward G ey od­
powiedział, jak nattępuje:

Odpowiedź rządu rosyjskiego nadeszła do 
ambasady petersburskiej 30 lipca, do Lon­
dynu 6 b. m. Głosi ona, że panna M decka 
jak i jej ojc ee, muszą być uważani za pod 
danych roeyjskich na podstawie paragrafów 
325 i 326 rosyjskiej ustawy karnej, ponie 
waż nie otrzymali nigdy cesarskieg > pozwo 
ienia na porzucenie przynależności rosyjskiej. 
Potrzebę otrzymania takiego pozwolenia roz 
ciągnięto na prowineye polskie ukazem z r. 
1850, tak, iż dziś jest rzeczą obojętną czy 
p. Małecka przyszła na świat w Polsce czy 
w samej Rosyi. Odpowiedź rządu rosyjskiego 
zwraca uwagę, że ustawa angielska o natu- 
ralizacyi z r. 1870 przyznaje, iż nikt nie 
może zostać bezsprzecznie poddanym angiel 
skim w taki sposób, żeby pierwotna jego 
przynależneść polityczna całkowicie ustała, 
jeżeli jego ntturalizacya w inuem państwie 
sprzeciwia się ustawom tamtego państwa. 
W końcu odpowiedź petersburska przyrzeka, 
że sprawa uw ęzionej zostanie pod,ęta w mo­
żliwie najbliższym czasie i że Małecka zo­
stała uwięziona z powodu politycznych sto­
sunków z polską partyą socjalistyczną.

Poseł Law zapytał dalej, czy rząd rosyjski 
zapowiedział dzień procesu p. Małeckiej. Mi 
nister powtórzył na to słowa odpowiedzi, w 
której o żadnym terminie niema mowy. Na 
zapytanie konserwatywnego posła (i znanego 
powieściopisarza) G Iberta Parkera, czy kon­
sul angielski w Warszawie otrzyma polecenie 
śledzenia rouprawy, minister odpowiedział: 
„Doniosłą częścią odpowiedzi petersburskiej 
jest to, że Małecka nie jest w Rosyi podda 
ną angielską. Polecę konsulowi uczynić 
wszyst&o, co się da pogodzić z tym faktem. 
Więcej powiedzieć nie mogę*.

Poseł liberalny Morrel: „Czy mamy rozu­

mieć, że nasze ministeryum spraw zagrani 
cznych odstąpiło od twierdzenia, iż Maiecka 
jest obywatelką angielską*. Grey: „Powie 
działem, że odpowiedź rządu rosyjskiego do­
szła nas dopiero 6 b. m., a głosi coś dla 
mnie nowego, mianowicie, że potrzeba otrzy 
mania pozwolenia na wychodżtwo z Rosyi 
rozciąga się i na prowineye polskie. Dopóki 
nie zbadani, czy tak jest, nic więcej powie­
dzieć nie mogę*. Morrel: Czy mamy rozu­
mieć, że pani ta znajduje się w więzieniu 
od 18 tygodni i że rząd rosyjski jeszcze nie 
może, czy nie chce podać szczegółów oskar 
żenią?*. Grey: „Szlachetny poseł powinien 
był wywnioskować z mych odpowiedzi, że 
rząd rosyjski przytacza bardzo silne dowody, 
iż Małecka jest w Rosyi podlaną rosyjską*.

Zagłębia dębrowskle przeciwko guberni! 
łódzkiej. Starania Łodzi o to, by ze względu 
na interesy jej przemysłu przeniesiony tam 
został zarząd gubernialny z Piotrkowa, goto 
we są napotkać na przeszkodę ze strony dru 
giego centrum przemysłowego — Sosnowca.

Obecnie „Kuryer Warszawski* drukuje na­
stępujący wywód, nadesłany mu z Sosnowca:

„Żidan z autorów artykułów, poruszają­
cych tę sprawę w pismach warszawskich, 
nie brał w rachubę Sosnowca, Będzina oraz 
Dąbrowy, które łącznie z miejscowościami, 
jak: Czeladź, Grodzisko, Niwka, Saturn itd. 
stanowią tak zwane Zagłębie. Sosnowiec 
(100 000 mieszkańców), Będzin (50 000), Dą­
browa (40 000), dziś już prawie- połączone 
ze sobą, liczą ludności bez mała 200 000 z 
wymienionymi zaś a tak blizko nich położo 
nymi miejscowościami, ćwierć milioma. Nie 
kwestyonując bynajmniej konieczności, aby 
Łódź miała władze gubernialne u siebie, py­
tam jednak, w jakiem położeniu znajdzie się 
Zagłębie po przeniesieniu guberuii z Piotrko­
wa do Łodzi, odlagłej np. od Sosnowca co- 
najmniej o 12 godzin jazdy? Odległość Piotr­
kowa o 4*/a godzin jazdy koleją — wywo 
iuje już niepożądane stosunki dla tak wysoce 
przemysłowych miejscowości, tamuje rozwój 
pod każdym względem; cóż będzie dopiero 
wówczas, gdy wypadnie sprawy załatwiać 
w Łod*i, o trzykroć odleglejszej?*

Okradzenia głównej kasy teatrów warszaw­
skich. Z Warszawy dtmosią: W poniedziałek 
rano woźny, zajęty sprzątaniem, wszedłszy 
do lokalu basy teatralnej, spostrzegł ślady 
włamania. Zaalarmował on natychmiast pre 
zesa Msłyezewa, wezwano też pelieyę. W ka­
sie znajdowało s'ę około 10 000 rubli, które 
stały s'ę łup* m włamywaczy.

Powódź w Łodzi. Onegdsj szalała nad Łs 
dsią ulewa; zalane zostały nietylko piwnice, 
lecz na Starem Mieście woda poczęła wpa 
dać i do mieszkań parterowych. Na niektó­
rych ulicach woda sięgała do kolan, a pły 
nęła z taką szybkością, że bonie już nie mo­
gły ustać i przewracały s,-ę, co zwiększało 
jeszcze zamieszanie. Wartki nurt wody uuo 
sił setki kostek drewnianych, któremi są wy 
brukowane ulice w śródmieściu; płynęły ró­
wnież deeki, mostsd drewniane, części mebli, 
znaki sklepowa i t. p. Na rogu ulic Piotr­
kowskiej i Dzielnej woda zerwała na dużej 
przestrzeni bruk, jak również na rogu ulic 
Wschodniej i Cegielnisnej.

Uroczystości nismlackie w Zgierzu. Pod 
czas gdy rząd szyaanuje wszelkie zjazdy poi 
skie i rozwiązuje stowarzyszenia — żywioł 
niemiecki cieszy się niezwykłemi prerogaty­
wami. Obecnie doaoszą ze Zgierza, iż rozpo­
częły się tam uroczystości z powodu 75-lecia 
tamtejszego niemieckiego Tow. strzeleckiego. 
Zjazd ogromny. Przyjechali delegaci wszyst 
kich niemieckich Tow. strzeleckich w Króie 
stwie Pilssiem. Są także delegaci z Prus. 
Uroczystości potrwają trzy dni.

Z e  ś w ia ta .
Uroczystości sokolskie w Zagrzebiu. Uczę 

stuicy zlutu sokolssiego korporaty wnie udab 
się na cmentarz centralay, gdzie na grobach 
mężów zasłużonych około rozwoju „Sokoła* 
Wygłoszono m< wy i złożono wieńce.

Utonięcie 10 osób podczas kęplall. Z Ko­
lonii donoszą: Oaegdaj podczas kąpieli w 
Renie koło Rodenkirchen utonęło 10 osób.

Katastrofa kolejowa. Z Nowego Jorku do 
noszą: Wskutek wykolejenia się pociągu na 
linii Chicago-Nowy Jork w Pensylwanii zgi 
nęły 4 osoby, 38 rannych, z tych 6 śmier 
teinie

Masowa morderstwo. W Kronsztacie (Sie- 
dm ogród) wczoraj raso zastrzelił czeladnik 
lakierniczy Ludwik Goetz swego krewnego, 
restauratora Dominika Kuhaa, zranił śmier­
telnie jego 10 letniego wnuka, chciał jeszcze 
zastrzelić jego żonę, ta jednak uciekła. Po 
tem strzelił morderca do siebie, lecz zranił 
się tylko lekko. Aresztowano go; w więzie­
niu zbił szybę i kawałkami szkła zadał so­
bie ciężkie rany.

Śmlorć lotnika. Z Chicago donorzą: A wia­
tyk Badger spadł z aparatem i zginął na 
m^iseii.

8. 8A8RYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje
i najmuje -—-fortepiany, pianina, harmonie i 
pbonoli — krajowe i zagraniczne, nowe i prze 
grane — sta gotówkę I ns spłaty — bez zaliczki.

Strejk ślusarzy budowlanych i warsztato­
wych w Krakowie trwa dalej. Majstrowie pra 
w.e codziennie odbywają zgromadzenia — 
główne kierownictwo przy strejbu ze strony 
majstrów objął c. k. radca Górecki, który 
z jednej strony przedstawia się wobec izrae- 
lickich majstrów jako icb zwolennik, a z dru 
giej strony znów jest zaciętym antysemitą. 
Jak nas słuchy doohodzą, miał p. radca oświad­
czyć wobec izraelickich majstrów, że na ka 
idym kroku będzie ich solidarnie popierał, 
zaś poza plecyma tychże katolickich maj 
strów podburza przeciw majstrom izraeli- 
ckim.

Jako pracodawca okazał cię p. radca naj 
większym wrogiem wobec robotników, a ta­
kże jako najzaciętszy wróg wszelkiej oświaty 
wśród mas pracujących.

Panu radcy nie rozchodzi się wcale o za 
łatwienie obecnego konfliktu u majstrów ślu 
sarskieb, lecz przy tej sposobności chce upiec 
własną pieczeń.

Każdemu wiadomo, że w fabryce p. radcy 
robotnicy są najwięcej wyzyskiwani i najwięcej 
prześladowani. Pan radca skonstatował, że 
ci spokojni i potulni robotnicy zaczynają się 
burzyć — słowem pragną zmienić tę pra­
wdziwą niewolę na lepsze stosunki. A więc 
jeżeli ślusarze warsztatowi wygrają, to go­
towi robotnicy z fabryki p. radcy jeszcze 
w tym roku pomścić swoją krzywdę. Dlatego 
to p. radca za żadną cenę do ugody nie ebee 
dopuścić. Majstrowie objęci Btrejkiem przeko­
nają się, jak wyjdą na doradach p. radcy.

W niedzielę 13 b. m. rozełsano do wszyst­
kich majstrów następujące pismo:

Zwiąsek uprawnionych przemysłowców bu­
dowlanych w Krakowie.

Kraków, dnia 12 sierpnia 1911.
Wielmożny Panie 1

Na zgromadzeniu odbytem w dniu wczo­
rajszym w Cechu ślusarzy z uczestnictwem 
podpisanego przewodniczącego Związku upra 
wnionych przemysłowców budowlanych, u 
chwalona zawiadomić wszystkich majstrów 
ślusarskich, aby celem możliwego stłumienia 
w zarodku strejbu czeladzi, bojkotujących 
6 warsztatów ślusarskich: u pp. Braci Pogo­
rzelskich, Goldsteina Juliana, Griiaberga, 
H .ubenstocka, Gardego Berła i Gemeinera- 
Hammerschlaga, na czas trwającego bojkotu, 
czeladzi wykazujących się świadectwami pra 
cy od majstrów powyższych w książce za- 
pisanem, do p r a c y  n i e  p r z y j m o w a ć .

Licząc, że WPau we właBnym interesie 
do uchwały tej się zastosuje, kreślę się

Z poważaniem 
Józef Górecki m. p.

Prezes Związku.
Strejkujący robotnicy ślusarscy świadomi 

są swego celu, to też grubo się myli p. rad­
ca, jeżeli sądzi, że tym sposobem stłumi 
strek. Robotaicy są na wszystko przygoto­
wani — i te pogróżki ze strony panów maj­
strów nie złowią solidarnych szeregów strej 
kujących ślusarzy. Zaznaczamy, że jeżeli 
strejk przeciągnie się dłużej — najlepiej u 
kwalifikowane siły opuszczą Kraków, dla 
których już dzisiaj mamy miejsce. A wów- 
rzas zobaczymy, jak będą wyglądali panowie 
majstrowie ze swoim doradcą Góreckim.

Jak wyglądają żądania ślusarzy, o których 
majstrowie krzyczą, że są za wygórowane — 
udowodnimy pismem wysłanym przez tychże 
majstrów do sekretaryatu.

Majstrowie w piśmie tym proponują, by 
ze strony strejkujących robotników przy per 
trabtacyacb występowało stowarzyszenie ro­
botników ślusarskich, istniejące przy cechu 
majstrów, gdzie przewodniczącym jest Cudeh, 
powszechnie znienawidzony przez ślusarzy — 
to też strejkujący owe „narzucone* pośre­
dnictwo odrzucili, o czem majstrów powia­
domiono.

Między innemi piszą: Żądań w memoryale 
zawartych wcale nie przesądzamy i gotowi 
jesteśmy przystąpić do traktowania z prze- 
kazanymi postulatami.

A więc temsamem dowodzą majstrowie, że 
rozsiewane przez nich pogłoski we wrogiej 
nam prasie są nieprawdziwe, jakoby ślusarze 
żądali coś nadzwyczajnego.

Kraków dla ślusarzy warsztatowych i bu­
dowlanych zamknięty aż do odwołania.

TELEGRAMY
z dnia 16 sierpnia.

Cholera.
Wiedeń. Departament sanitarny minister­

stwa spraw wewnętrznych podaje do wia­
domości, że u robotnicy Alojzy Schwent, 
zamieszkałej w X. dzielnicy, która zacho 
rowała d. 16 b. m. stwierdzono bakteryo- 
logicznie cholerę azyatycką.

Konstantynopol. Według oficyalnych dat, 
onegdaj wydarzyło się 44 zasłabnięć na 
cholerę. 23 wypadków śmierci, nadto prze­
szło 50 wypadków było w dzielnicy Has-

»i. Wobec groźnego rozszerzania się cho- 
y w Haskoi, władze czynią usiłowania 
ku zlokalizowaniu zarary.
SalOnlka. O cholerze w Albanii podają 

następujące daty: W Ipek 28 wypadków 
śmierci, w Diakowa 12, w Nowi Bazar 8, 
w Sienicy 7, w Mitrowicy 13, w Wuczitri- 
nie 3, w Skoplje 2, w okolicy Skoplje 12. 
w San Giovanni di Medua 7 zasłabnięć, 
z tego 3 z wynikiem śmiertelnym, w Mo­
nastyrze 2 zasłabnięcia, 1 śmierć. Z po­
wodu pojawienia się cholery w Salonikach 
obce parowce nie wjeżdżają już do portu 
i nie przyjmują tam podróżnych.

Berlin. (B. Wolffa). „Reichsanzeiger* o- 
głasza obwieszczenie, że okręty i podró­
żni, jadący z Tryestu do portów niemie­
ckim, będą poddani oględzinom lekarskim 
przed wylądowaniem.

Paryż. W sobotę rano oczekiwano w Tu­
luzie 280 pielgrzymów austryackich z Chor- 
wacyi, którzy mieli się udać do Lourdes. 
Pielgrzymi jednak nie przybyli, gdyż za­
trzymano icb we Włoszech z powodu po­
dejrzenia o cholerę.

Salonlka. W całej Albanii było 63 no­
wych wypadków cholery.

Konstantynopol. Urzędowo donoszą pod 
datą 15 b. m., że w ciągu ostatnich 40 
godzin w całem mieście zdarzyło się 114 
wypadków cholery, z tego 59 śmiertelnych. 
Dzięki zarządzeniom władz, epidemia w 
dzielnicy Haskoi zdaje się poczyna wyga­
sać, natomiast szerzy sią w położonej nad 
Bosforem dzielnicy europejskiej Bujuk De- 
re, gdzie wydarzyło się około 20 wypad­
ków, z tego jeden w letniej siedzibie am­
basady rosyjskiej.

Na wyspie Kamaran na morzu Czerwo- 
nem, gdzie istnieje szpital dla pielgrzy­
mów, zmarło 12 b. m. 29 żołnierzy kor­
donu sanitarnego na cholerę.

Bruksela. Wczorajsze wieczorne dzienniki 
donoszą, 'że w dwóch wioskach niedaleko 
Mons wydarzyło się pięć wypadków zasła­
bnięcia podejrzanych o cholerę.

Rozruchy chłopskie w Chorwacyl.
Zagrzeb. W Żibovacu koło Warażdyn- 

Teplic wydano zakaz moczenia konopi w 
wodzie ze względu na hodowlę ryb. One­
gdaj wskutek zakazu przyszło do rozru­
chów. Żandarmów obrzucili włościanie ka­
mieniami, zdołano jednak uniknąć powa­
żniejszych starć. 18 chłopów uwięziono i 
odstawiono do sądu powiatowego.

Choroba Sazonowa.
0avós. Dr Turban dokonał operacyi na 

rosyjskim ministrze Sazonowie, usuwając 
ognisko zapalne, które się utworzyło w kla­
tce piersiowej po zapaleniu płuc. Operacya 
się udała.

Zgon w wagonie.
WUrzburg. Ks. Henryk XVIII Reuss młod­

szej linii zmarł nagle podczas podróży ko­
leją.

Kontrrewolucya w Persy!.
Teheran. (B. Reutera). Obiegi pogłoska, 

że były szach perski Mahomet Ali wsiadł na 
pokład parowca na Morzu Kaspijskiem i na 
jokręcie będzie oczekiwał rozwoju wypadków.

Z a d o w a la ją  s ią  n a jm n ie js z y m  k ą c i ­
k ie m , gdy się jedzie w podróż — mianowicie 
Faya prawdziwe Sodeńskie pastylki mineralne. 
Można je wziąć do najmniejszego kuferka, do tor­
by podróżnej i do rukzaka włożyć, a ma się pod 
ręką wyśmienity środek na wypadek zaziębienia 
się. Pudełko Faya prawdziwych Sodeńskich ko­
sztuje K l -25.

Generalne zastępstwo na Austro-Węgry: W. T. 
Guntzert, c. i k. dostawca nadworny, Wiedeń, IV/1, 
Grossa Naugasse 17._____________________________

najlepsze egipskie 
papierki cygareto- 
we I tutki wszę- 
dzle do nabycie

„LE DELICE"
Koncypienta rutynowanego

ewentualnie z substytucyą poszukuje

Adwokat dr Bader
w K rakow ie

Apteka i skiad główny wód mineralnych
W iedeński Bank Związkowy

FILIA W KRAKOWIE — RYNEK GŁÓWNY, LINIA A-B L. 4 4 .  
akcyjny MO m lłinnów k oron .

. j £ 3 BBSŁ—
Fundnsze rezerw ow e 8 9  m ilionów  korna.

Większe Przyjm aje w k ładk i w  rachnaka bieżącym  I aa
kwoty wyptaea 4  % k s ią ż e c z k i w kładkow e*

&ez Miłek reetewf eplMi lak i włmjet Meszta, KepeJ* I tprnkje wtalkli piglenr 
fflOWledztllL Mnra l mtttf, ptzył»]t złtnttt it (ddy Initm la ra . t$t ujO|rfiHjur»ł m ała*
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DROBNE OGŁOSZENIA
f e *  U M S w „Drobnych ogłosze- 
MtóMh* liczymy za każde słowo 

6 łmT., tytuł 20 hal.

Z a ra z  p o tr z e b n e  s ą
do Zakopanego uzdolnione samo­
dzielne staniczarki i spolniczarki, 
płaca od 20 do 40 koron miesię­
cznie z całodziennem utrzymaniem 
i  'mieszkaniem, tamże i uczennice 
znajdą pomieszczenie. Zgłaszać się 
należy: Magazyn konfekcyi dam­
skiej w Zakopanem A. Wrześniew­
skich.

Poszukuje się od 15 sierpnia do 
obsługi (półdniowe zajęcie) krzeseł 
na plantacyach:

k ilk a n a śc ie  k o b ie t ,
1 k o n tr o le r a ,
1 s tró ża  n o cn eg o .

Kaucya (20 kor.) lub poręczenie wy­
magane. Zgłoszenia: A. B. poste- 

restante Kraków.

Czeladników stolarskich
zdolnych kilku potrzeba na roboty 
budowlane z płacą wyżej nad cen­
nik 10%—15%. Wiadomość: Kra­
ków, ul. Garbarska 12.

Dla Czech i Moraw
poszukuje się zdolnego rutynowanego
człowieka, władającego językiem 
czeskim w słowie i piśmie jako ge­
neralnego zastępcę i prowadzącego 
filię, z pensyą miesięczną i prowi- 
zyą. Wymagana kaucya kor. 3000. 
Uprasza się o podanie pierwszorzę­

dnych referencyj.
Oferty pod „Czech*1, przyjmuje dział 
inseratowy „Naprzodu**, Kraków, 

ul. Marka 21.

P o s a d y
praktykanta handlowego lub jakiej­
kolwiek innej, poszukuje młodzie­
niec z VII. kl. gimn. (Jakubowicz, 
Kraków, Gertrudy 23, III na lewo).

N A J T A N IE J
SZKOLNE PRYB0RY

Torby i paski na książki 
Piórniki, Tabliczki, 

Kałamarze, Bloki, 
Zeszyty, Bru­

liony, Ołówki
poleca

HANDEL PAPIERU
Teofila Bęknera
KRAKÓW, Długa 4, obok apteki.

Do Cesarskich panoram 
Światowych Photoplastików
itp. wysyłam co tygodnia nieprze- 
ścignione szklane stereoskopowe 
serye do wypożyczenia.

Z. B e e r ,  
Glasstereoskopen- Zentrale 
Wien II, Arnezhoferstr. 5.

Okazyjne kupno!
Cesarska Panorama, aparat, 25 miejsc 
z dolną budową, najlepszem kręci- 
dłem, automatem do wrzucania ma­
rek, zapewniającym najlepszą kon­
trolę, świetne szkła paryskie z o- 
słoniętymi okularami, urządzenie 
gazowe, eleganckie pod gwarancyą, 
bez zarzutów funkcyonujące. Opty­
czno-mechaniczne dzieło sztuki prze­
wyższa olbrzymie belińskie aparaty 
cesarskiej panoramy, zaś cena wraz 
z elegancki em urządzeniem intere­
su wynosi tylko koron [5000, loco 
Wiedeń. Poważni reflektanci zgło­
szą się L. Beer Stereoskopen-Cen- 
trale, Wien II, Arnezhoferstrasse 5.

N ie n a leży  do  k a r te lu !  N ie n a leży  d o  k a r te lu !

WAPIENNIK KRZESZOWICKI»
Spółka z ograniczoną poręką

biuro w Krakowie, ul. Bonerowska 8,
dostarcza wapna budowlanego i nawozowego pierwszej

jakości
— — p o  c e n a c h  b a r d z o  p r z y s tę p n y c h . —

Na żądanie służymy szczegółową ofertą.

Niniejszem mam zaszczyt najprzejmniej donieść, iż powróciwszy 
po długiem prowadzeniu pierwszorzędnych zakładów instalacyjnych za 
granicą, otworzyłem z  d n iem  1 5-go  lip ca  1911 r .  w  K ra k o w ie , 
przy u licy  L ubicz 1. 3

4 ZA K ŁA D
INSTALACYJNY WODOCIĄGÓW

i oświetlenia gazowego i acetylenowego
Zakładam również wszelkie pompy, jakoteż utrzymuję na składzie wszy­
stkie części składowe.

Nowość I I  Dotychczas w Krakowie nla praktykowana.
Uskuteczniam za pomocą samorodnego spajania reparacye wszelkich zła­

manych przyrządów z żelaza kutego I lanego, mosiądzu I miedzi, jakoto na­
rządzi, cząścl składowych do maszyn Itd.

Długoletnia praktyka za granicą, jakoteż uzyskane odznaczenia na 
wystawach i odpowiednie zasoby materyalne dają mi możność jaknaj- 
skrupulatniejszego wykonania powierzonych mi robót.

Polecam się przeto łask. względom Szan. P. T. Publiczności i kreślę

Józef Feiner Instalator
K raków , u lic a  L ubicz I. 3 .

Heldolana
wspaniałe mydło piękności świato­
wej sławy. — Zupełnie nieszkodliwe. 
Usuwa wszelkie plagi, zmarszczki, 
pryszcze, plamy i t. d., i nadaje ce­
rze świeżość, gładkość. Cena za pu­
szkę z opisem K 1'50. Główny skład 
wysyłkowy: Apteka XIV Kraków, ul. 
Lubicz.

Realność
w  ś r ó d m ie ś c iu

nadająca się na zakład przemysłowy, 
skład i mieszkanie do wynajęcia 
od 1 lipca 1911. Bliższa wiadomość 
w kancelaryi Dra Adolfa Schmin- 
dlinga adw. w Krakowie, ul. Jagieł 

loóska 1. 5.

ORYGINALNE AMERYKAŃSKIE
M A S Z Y N Y  D O  P I S A N I A

UNDERW OOD
p o leca ł g en era ln y  zastęp cą  na G allcyą I Bukow iną

EMIL URICH
LW ÓW  KRAKÓW

Sykstu ska  29  T e l. 901 Szew ska 19 T e l. 1164
Szkota nauki p isan ia  na m aszyn ie  - Zak ład  d la  p rze ­
p isyw an ia  i p o w ie lan ia  • W sze lk ie  p rzyb o ry  d o  ma­
szyn  d o  p isan ia  i p o w ie la n ia  - W arsztat rep aracy jn y

jest najlepszym środkiem do czyszczenia metali.

JUŻ WYSZEDŁ Z DRUKU
m
m

B
SKOROW IDZ.
H A N D L O W O -P R Z E M Y S Ł O W Y

g ]  N A  R O K  1911 (d |
Z aw ie ra  dokładny spis 
adresów  w szystkioh za­
w o d ó w  miast K rakow a  
I Podgórza. D o  nabyola 
w e w szystkioh ksiągar- 
nlaoh I u w ydaw nictw a; | Q j

Kraków, ul. św. M arka L. 21

B
m
B

Bfluty rtntm

K to  się chce n d tre a li  
ed  zaw odów  i s t r a t  
m ech ż ą d a  pouczeń  

Z o f i a

B l e s l a d e c k a
Oiwltalm.

YO ST pięknie 
- i szybko
pisząca amerykańska ma­
szyna z pismem natych­
miast widocznem — bez

T A Ś M Y
P ro szą  żądadjprospektu i zad em o n stro ­
w ania  modelu-z~r. 1911 na n asze  k o szty . 
===== =  G łów ny sk ła d  —

Expozytura Akcyjn. Tow. 
maszyn do pisania YOST
w e Lw ow ie, Sykstu ska  48 . T e lefo n  14.

O rC h estr lon  „M ars“
firmy Klepetar w Pradze mało uży­
wany, w bardzo dobrym stanie jest 
do sprzedania. Wiadomość w dziale 
ina. „Naprzodu*, ul. św. Marka 21.

nabyłem I sprzedaję 5000 gotowych 
bardzo dobrych prześcieradeł na 
łóżka, czysto-lnianych 140—200 cm. 
dużych po kor. 2'60, oraz 5 0 0  
s z t u k  w e b y  b t a łe f ,  n a  prze­
ścieradła bez szwu pod kołdry, lub 
na każdą bieliznę zdatną, sztuka 14 
metrów długa 180 cm. szer. po 22 K.

WIKTOR SEDLACZEK
LWÓW, PLAC KAPITULNY L. 3.
Kto razem z zamówieniem przyszłe 
za 6 prześcieradeł kor. 15.60 lub 
za sztukę weby kor. 22'—, otrzyma 
przesyłkę franko, inaczej wszędzie 

wysyłka za zaliczką,

tylko jak długo zapas starczy. 

Pierwszej jakości winogrona
albo najładniejsze wybrane brzo­
skwinie 5 klg. za K 3’—. Najlepsze 
jabłka deserowe, soczyste gruszki, 
śliwki za K 2 50. Najszlachetniejsze 
melony za K 2'— dostarcza J. Mul­
ler, właściciel winnic Kiskunhalas, 
Węgry.

Wyborny miód pszczelny
tegoroczny, kuracyjny lipcowy 5 kg. 
K T-. Miód patoka K 6'30. Wy­
borny miód do picia 5 kg. K 6'20. 
Wysyła za zaliczką I. M. Farba, 
Podhajce 79.

Od pafistwa
Oilołone ubrania męskie jak n. p, 
pałła zimowa od 1 4  K  wyżej, obrs- 
sk marynarkowa od 1 4  K  wyżoj. 
iftkM  wypożyczała ubrać o i  ubrała 3  K ).

H enryk  W ein b erg er  
M i t  I., jlngarstraaa Nr. 1 0  l- iz i piętro

T e le f o n  Sr. 9 1 0 1 .

SPÓŁKA MASZYNOWA I KREDYTOWA
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną po ręką

Lwów, ul. Akademicka L. 12. Filia:
Kraków, ul. Straszewskiego L. 28.

D o sta r c z a  n a  k r e d y t  na dogodne długoletnie spłaty 
(Do lat pięciu)

Wszelkie maszyny, motory i narzędzia
z pierwszorzędnych fabryk krajowych i zagrań, i urządza:

Kompletne pracownie i fabryki
w e wszelkich gałęziach przemysłu.
P la n y  I k o sz to r y sy  b ezp ła tn ie !

In ttilaoyi I nadzór dostarczanych urządzeń przez w łasnych  techników I monterów!
D o sta r c z a  t a k ż e  w s z e lk ic h  s u r o w c ó w .

Szanownych Czytelników

prosimy,
b y  c z y n ią c  z a m ó w ie n ia  n a  p o d s t a w i e  

n in ie js z y c h  o g ł o s z e ń ,  z e c h c ie l i

powoływać sie
A w y r a i n i e  n a  n a s z e  p i s m o  ■

p r»  N A S Z E  O B U W I E
z y s k a ło  św ia to w ą  s ła w ą  d la  sw y c h  w ie lu  z a le t  
ja k ie  p o s ia d a  i  j e s t  u z n a n e  z a  n a j le p s z y  w y ró b  

p o  n ie z r ó w n a n ie  n isk ic h  c e n a c h .

A lfre d  F ra n k e l
sp. kom .

Kraków, Rynek gł. L. 14.
Z a s tę p c a :  Ł. S te ig le r .

Katalog darmo I opłatnie. 130 filij w kraju I zagranicę.

F I L I E
w  Galicyi 

i B u k o w in ie :

C zern io w ce  
Jarosław  
Kołom yja  

Lw ów  
Now y S ącz  

Przem yśl 
R zeszów  

Stanisław ów  
S try j 

Tarnów .

Wydatna; IfliHier B fszy lu k l. -  0dp®wj«toalay r « 4 « k t « r :  M a r y n a  F j/rm m U L i  Diakami Ledowoń o  & takowi*, mA. Filip* 11. Telefon Nr 1819.


